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P rzez

M ichała  Żm igrodzkiego.

I.

T h e o g o n i a  i K o s m o g r a f i a  l u d u  U k r a i n y * ) .

U k ra in ą , o której chcę m ówić, nazyw am  kraj leżący na  p ra ­
wym  b rzegu  D niepru , poczynając pow yżej K ijow a w d ó łp o K re -  
m enczug, w  poprzek zaś od D niepru  po Boh. N a północ od 
teg o  k ra ju  leży W o ły ń , na  zachód Podole, na po łudn ie C hersoń- 
skie Pom orze, a na w chód Z adn iep rska U kra ina . W szy stk ie  te  
w ym ienione k ra je  i geograficzn ie i etnograficznie różnią się b a r ­
dzo od właściwiej U k ra in y  i d latego  niech mi w olno uw ażać ten  
k ra j za całość i jako  tak ą  trakícw^aé.

T en  kraj je s t  najbardziej p o k ry ty  sztucznie zrobionym i s ta ­
wami. M usiałbym  ca łą  o tem  rozpraw ę napisać, ja k  w ielkim  cy ­
w ilizacyjnym  czynnikiem  w tym  kra ju  są w łaśn ie te s taw y  i że 
bez nich ziem ia ta  b y łab y  niezw ykle urodzajną — pustyn ią , czem 
w łaśn ie  są stepy  chersońskie. S taw y  te, położone w g łęb i p a ro ­
wów, w g łęb i jarów , w yżłobionych  b ieg iem  rzek w ciągu ty sięcy  
i ty sięcy  la t  — w yosobniają najzupełniej osady przy  nich leżące. 
To w yosobnienie, k tó re  tam  istnieje, nie w iadom o od ilu ty sięcy  
lat, b y ło  przyczyną, iż naród , k tó ry  tam  osiadł, w yrob ił w sobie 
konserw atyzm  w najw yższym  stopniu . T en  lud opow iada dziś 
n iek tó re  baśn ie  tak , jak  g d y b y  je  w yczy ta ł w H erodocie, a p rz e ­
cież H erodo t m ówi o nich jako o s ta ry ch  trad y cy ach  Scytów . 
Ze w zględu w łaśn ie na ten  konserw atyzm , naród  ten, sądzę, za­
sługuje na  najw yższą uw agę w spraw ie ludoznaw stw a.

O pis ludu zam ieszkałego na tej ziemi, rozpoczynam  od theo- 
gon ii i kosm ografii zarazem , — wiadom o bowiem , iż w p ierw o ­
tn y ch  trad y cy ach  B óg, ciała n ieb iesk ie i człow iek są tak  ściśle 
z sobą połączone, iż n ie  podobna ich rozłączyć od siebie.

R ozum ie się, że lud nie u k ład a  w system  sw ych tradycyi, 
że chcąc stw orzyć jak iś system  z ty ch  w ierzeń, m usiałem  je tu  
i owdzie w ydzielać z rozm aitych  legend , pieśni, p rzysłów  —

*) Autor, będąc sam rodem z tego kraju, znając dokładnie miej­
scowe narzecze, mając dosyć stosunków z ludźmi tego kraju, zamierzył 
zrobić studyum ludoznawcze tej ziemi. Szkic dopiero pierwszego rozdziału 
ośmiela się przedstawić — jako zapytanie zwrócone do współbadaczów.
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gdzie często przez jedno  słowo, jedno określen ie  — ja k  przez 
okienko niespodziew anie o tw arte  — w idnieją w dali tak ie  obszary ,
0 k tó ry ch  n igdy  n ik t i słowem  nie w spom inał.

P o jęc ie  o B ogu  u teg o  ludu jes t zawsze m onoteistyczne — 
niem a najm niejszej o pan teizm ie w zm ianki. B óg  je s t s tw ó rcą  
w szystk iego , co ty lk o  istn ieje na  ziem i i na niebie. N iebo stw o­
rz y ł On na  swoje m ieszkanie trzecieg'o dn ia s tw orzen ia  i tam  On 
rządzi w szechśw iatem  przez sw ych  aniołów .

Jed n ak że  w ch a rak te ry s ty c e  d y ab ła  daje się doslrzedz coś, 
co p rzy p o m in a  dualizm  w schodu. —■ P ow iadają, iż d y ab e ł istn ia ł 
już p rzed  stw orzen iem  św iata. Ś w iat się uform ow ał z w ody, a w ła ­
śnie w jej p ian ie  p rzeb y w ał dyabeł. B ó g  ujrzaw szy go, w zią ł go 
do n ieb a  i pozw olił mu rzucać kam ienie. Ile  kam ien i pad ło  z ręk i 
a rcy d y ab ła , ty le  dyab łó w  poczęło istn ieć. — D ru g a  zaś leg en d a  
pow iada, że ów pierw szy  d y ab e ł w sobo tę p lu ł poza sieb ie  i że 
z ty ch  p lw ocin  zrodzili się dyabli.

Ów p ierw szy  dyabeł, S a tan a ił, w ziął n aw et udzia ł w s tw o ­
rzeniu  ziemi. Jezus C hrystus i św. P io tr  (już is tn ia ł w ted y ?) nie 
w iedząc co robić z nudów , pow zięli zam iar s tw orzen ia  ziemi. 
N a ów czas Jezus C hrystus n ak aza ł S a tan a iło w i zanurzyć się do 
g łęb i wód, b y  stam tąd  w ynieść p iasek, z k tó reg o b y  m ożna było  
uform ow ać ziemię. — N ak aza ł mu, b io rąc  p iasek  w dłonie, m ó­
w ić : „w im ię B o g a “ ; on jednakże  sądził, że to bardzo  g łupio  dla 
kogoś p racow ać i b io rąc  p iasek  rzek ł : „w im ię m oje“. — C hw ycił 
sporo  p iask u  w ręce, ale woda go w ym yw ała  i na  pow ierzchnię 
w ody nie w yniósł n ic zgoła. P o szed ł raz d ru g i pod  wodę z ta - 
kim że zam iarem  i w y p ły n ą ł z tym że sku tk iem . D opiero  za trzecią  
razą  chw ycił p iask u  do rąk , m ów iąc: „w im ię B o g a “) a do gęby , 
m yśląc „w im ię moje w łasn e“'. — W y d o b y ł w reszcie p iasek  na  
pow ierzchnię wody. B óg  wziąw szy ów p iasek , rzucił na  w odę
1 począł b łogosław ić, a oto ta  g a rść  ziemi poczęła róść.,, ale za­
razem  ro z rasta ła  się ziem ia schow ana w paszczy dyabła, k tó ry  
o m ało że się nie udusił. W te d y  B ó g  mu k rz y k n ą ł:  „w y p lu ń “. 
Z ty ch  p lw ocin  pow stali dyabli. — Choć w g ęb ie  już nie by ło  
ziemi, d y ab e ł p luć nie u staw a ł, chcąc oczyw iście m ieć ja k  n a j­
więcej dyabłów . — A le cóż?!  Z b ło ta  form ow ali się dyabli, ale 
z czystej ś liny  poczęli się tw orzyć aniołow ie. D y ab e ł zap rzesta ł 
p lw ać i ty lko  rozm yślał nad  tern, w. jak i sposób m ógłby  on B ogu 
zaszkodzić. — G dy ziem ia b y ła  już stw orzona, w ówczas pow iada 
św. P io tr  do C hrystusa  : „k ładn ijm y się spać, n a  ju tro  pozostaje 
nam  ty lk o  ch rzest z iem i“. G dy oni zasnęli, w ów czas S a tan a ił 
rzecze do dyabłów  : „potopm y ich, to  w tedy  m y będziem  bogo-
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w ie“. Zaczął w ięc od św. P io tra , w ziął go na ręce i n iósł ku  wo­
dzie... lecz w oda u cieka ła  p rzed  nim. S zatan  rozgniew any, poniósł 
św. P io tra  w stronę przeciw ną... znow u nadarm o ; w oda uciekała, 
a ziem ia s taw a ła  się coraz to w iększą. D y ab e ł poniósł św. P io tra  
w  b o k  od daw  .ej drogi..., n ie sposób dojść do wody... u c iek a ; 
cofnął się i pon iósł w czw artą  stronę, darem ne usiłow ania — 
w oda w ciąż daleko. N areszcie o świcie dyabeł zły, zdyszany 
p rzyniósł św. P io tra  tam , zkąd  go  porw ał. — Obudziw szy się, 
m ówi św P io tr  do J. C hrystusa: „No!  teraz chrzcijm y ziem ię!" 
„N iem a po trzeby  — odrzekł C hrystus — dziś w nocy sam  dyabeł 
ją  p rzeżegnał, przez co ją  też pow iększy ł11. — D y ab e ł w ściekał się 
ze złości.

In n a  leg en d a  pow iada, że d y ab e ł nosił ta k  sam ego B oga. 
Jeszcze inna pow iada, że g dy  S a tan a ił zanurzył się w wodzie, 
b y  dostać ziemi, w tedy w oda p o k ry ła  się lodem, g d y  S a tan a ił 
w yłaził z pod lodu, w tedy jeden  z aniołów  w y rw ał mu tę  ziemię 
i począł uciekać do nieba. S a tan a ił już go dopędzał, g d y  B óg 
k aza ł aniołow i uderzyć go mieczem. Szatan  o trzym ał ran ę  na 
sk rzy d łach  i sp ad ł na  ziemię.

S a tan a ił jes t zaw sze p rzedstaw iany  jak o  is to ta  początkow o 
dobra  i na usługach  B oga, lecz następn ie  u pad ła  i w rogiem  s ta ła  
się B oga.

, Oto jeszcze jed n a  legenda o upadku  tego  anioła. Św. M i­
ch a ł zazdrościł mu jeg o  dwóch tęczow ych szat i z tem i żalami 
p rzyszed ł do B oga, k tó ry  mu poradził, jak  ma postąp ić. Św. M i­
chał nam ów ił d y ab ła  do w spólnej kąpieli i g d y  by li już w wo­
dzie, poszli o zakład , k to  dłużej po trafi nurkow ać. G dy dyabeł 
dał nurka, św. M ichał w yskoczy ł z wody, chw ycił jedną szatę 
S a tan a iła  i po m k n ął ku  niebu, ten  zaś w ynurzyw szy się z w ody 
i widząc, jak  b y ł oszukany, po lecia ł za nim  w pogoń. Już go 
dopędzał u sam ych drzw i nieba, g d y  B óg  rozkazał św. M icha­
łow i uderzyć mieczem  poza siebie. S a tan a ił ciężko raniony, ru n ą ł 
na ziemię, a św. M ichał pozostał w posiadan iu  dw óch szat.

W  ty ch  podaniach , k tó reśm y tu przedstaw ili i w w ielu in ­
nych w idzim y dualizm  ja k  najjawniej. — C iągle się toczy w alka 
m iędzy B o g iem , k tó reg o  otaczają aniołow ie i archaniołow ie, 
a m iędzy S atan a iłem  w otoczeniu dyabłów .

Jedynem  dążeniem  S a tan a iła  i jego dyabłów  jes t szkodzenie 
tem u w szystkiem u, co B óg  tw orzy, a szczególnie temu, co usta la  
porządek  m iędzy ludźmi. To mu udaje się ty lko  w pew nej m ierze. 
Człow iek zaraz po stw orzeniu  by ł n iezw ykle p iękny , dyabeł

*
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z zazdrości opluł go n a  całem  ciele, B óg  te  w szystk ie  p lw ociny  
schow ał do w nętrza  człow ieka.

B óg  stw orzy ł człow ieka, a d y ab e ł w ilka, ale nie m iał m ocy 
dać życie tem u zw ierzęciu Mimo to p ostaw ił to zw ierzę przeciw  
B ogu i począł szczuć. W te d y  B óg  tch n ą ł życiem  w to zwierzę, 
a  ono n a ty ch m iast rzuciło się na  dyab ła . T en  się schow ał na  
drzewo, jednakże  w ilk zdążył go jeszcze chw ycić za piętę. D la ­
teg o  d y ab e ł zo sta ł b e z p i ę t y m .  — D y a b e ł w ysila  się n a jb a r­
dziej przeciw  człow iekowi. N ie ty lko  że uw iódł naszych p ie rw ­
szych rodziców , lecz n ad to  m iał jeszcze p łciow y sto su n ek  z Ew ą 
i sp łodził K a in a  a A dam  A b la  i d la tego  to oni b y li w takiej 
nieprzyjaźni.

D y a b e ł m ieszka na p u sty n i i s ta ra  się zw ieść podróżnych  
z dobrej drogi. On m ieszka tak że  w sta ry ch  m łynach , gdzie t a ­
b a k ę  m iele, a to w iadom o przecież, że daw niej ta b a k a  b y ła  u w a­
żana za silną truciznę. Najczęściej jednakże d y ab e ł p rzebyw a 
w ew nątrz  człow ieka po lewej s tro n ie  koło  serca. On używ a 
w szelkich  środków , b y  rozniecić niezg-odę w śród każdej rodziny.

P o w iad a ją  także, że p iek ło  znajduje się pod ziem ią. D yabli 
poczęli je budow ać przed  stw orzen iem  rodzaju  ludzkiego , lecz 
g d y  po raz p ierw szy  w noc Z m artw ychw stan ia  zaśp iew ano ; „C hry­
stus zm artw y ch w sta ł;i, p iek ło  padło  w ru inę i w tym  stan ie  do 
dziś pozostaje. D y a b e ł n aw e t p rzy g o to w ał łańcuchy , by  niem i 
okuć C hrystusa. -— C hrystus w stąp iw szy  do p iek ła , rzek ł do 
d y a b ła : „włóż te  łańcuchy  n a  siebie i pokaż, ja k  m ię chcesz 
o k u ć“. — Skoro  d y ab e ł w łożył n a  siebie łańcuchy , C hrystus w y­
m ów ił w szechm ocne słowo, a k a jd an y  sto p iły  się z sobą n a  dya- 
ble. — W te d y  to Jezus C hrystus zbaw ił ród  ludzki od m ocy 
dyabelskiej.

Jezus C hrystus narodził się z N ajśw iętszej P an n y , lecz On 
p rzyszed ł n a  św iat z jej g łow y. — W ó ł i osieł ok ry li D z iecią tko  
Jezus słom ą, lecz koń ją  pożarł. D la teg o  to  koń p od lega  m ocy 
dy ab ła , k tó ry  często jeździ na nim  nocą ; — nieraz m ożna w i­
dzieć strzem iona , k tó re  on nocą u p la ta  w grzyw ie. — W ó ł tem u 
w cale nie pod lega.

O stw orzeniu  aniołów  p ow iada ją  także, iż oni pow stali z p iany  
i początkow o m ieli ty lko  dwoje sk rzydeł, nie m ogli w ięc la ta ć ; — 
w tedy  B óg d a ł im cztery, lecz i to nie w ystarcza ło , w ięc dał im 
w końcu  po sześć. To są archaniołow ie. Potem  b y li też i an io ­
łow ie stworzeni, a co do postaci, tem  się różnią, że archanio łow ie, 
to  są ludzie ze skrzydłam i, a  aniołow ie, to są p ta k i z g łow am i 
ludzkiem i. B óg  często ich p o sy ła  do p iek ła , by  s tam tąd  p rzy n o ­



-  325 -

sili dusze skazanych . Dużo aniołów  p rzy  tej sposobności osm aliło 
sobie skrzydła .

G dy A dam  b y ł stw orzony z ziemi, k o b ie ta  b y ła  stw orzoną 
z ciasta , lecz p ies ją  pożarł P o tem  B óg  stw orzy ł kob ie tę  z róż, 
ale A dam , k tó ry  w ów czas b y ł jeszcze o k ry ty  rogow ą skórą, nie 
życzył sobie m ieć żony z róż i w olał ją  m ieć z kości, tak  ja k  on 
sam . B óg  w tedy d a ł mu Ewę, a k o b ie tę  z róż wziął do nieba, 
b y  dać ją  za m atkę sw em u synowi.

G dy A dam  zosta ł w ypędzony z raju, B óg  odjął m u rogow e 
ciało, pozostaw iając m ały ślad  jak o  paznokcie na ręk ach  i n o ­
gach. A dam  jednakże zachow ał duszę an io ła. D usza ludzka ma 
form ę przezroczystego  dziecka, a czasam i m ałej muszki.

D y a b e ł przyjm uje dużo rozm aitych  postaci — albo kościo ­
tru p a , albo popa, albo m yśliw ego... ale najczęściej m a on postać 
czarną, rog i na  głow ie, psi ogon i szpony d rap ieżnego  p taka. On 
się rów nież często p rzem ien ia  w człow ieka, lecz je s t na to spo­
sób^ by  go poznać. T rzeba zrobić dziurkę w ja jk u  w ielkanocnem  
i p a trzeć  przez n ią n a  zgrom adzonych w cerkw i, wówczas widzi 
się d y ab ła  przechadzającego się w swojej czapeczce, k tó ra  go 
robi n iew idzialnym  ; m ożna naw et pochw ycić tę czapeczkę. Jeżeli 
k to ś  w padnie w tow arzystw o  dyab łów  — ja k  to się zdarzyło p e ­
w nem u grajkow i — w ów czas trzeb a  sobie p rzetrzeć oczy tą  w odą, 
k tó ra  się znajduje gdzieś tam  w k ątk u  ; w tedy  się w idzi całe 
zgrom adzenie bez m aski i te  w szystk ie  straszne rzeczy, k tó re  się 
tam  dzieją ; — lecz b iad a  tem u, k tó ry  się z tem  zdradzi, bo mu 
d yab li zaraz w yłup ią to oko zaczarow ane.

N ie ty lk o  w sto sunkach  ludzkich, lecz i w całym  także 
w szechśw iecie w idzim y d y ab ła  w tej samej roli, n ieprzejednanego 
w roga  S tw órcy .

P rzejdźm y do u rządzenia w szechśw iata. N iebo, k tó re  my 
w idzim y i k tó re  nas otacza, sk łada się z trzech części. W  najn iż­
szej p rzebyw ają  święci, powyżej aniołow ie, a w najwyższej części 
sam  B óg. P ierw sze dwie części są  w idzialne, ale trzecia naw et 
nie może być  w idzialną, w zrok bow iem  ludzki nie zniósłby jej 
b lasku .

In n i zaś pow iadają, iż je s t siedem  oddziałów  —• pierw sze 
sześć są b łęk itn e  jak o  m y je widzimy, lecz najw yższy je s t czer­
wony z pow odu ogrom nej m asy ogn ia  w nim  będącej. M iędzy 
n iebem  a ziem ią jes t zasłona z obłoków , bez tego  bow iem  słońce 
m ogłoby spalić ludzi, a naw et ziem ię. G dy piorun  pada, naów - 
czas o tw iera się niebo na jedną chw ilę i to m y nazyw am y b ły ­
skaw icą. N iebo, to sk lep ien ie , k tó re  się na rub ieży  p o g rą żą
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w m orzu i pod  k tó rem  przesuw ają się o b ło k i g n an e  w iatrem  — 
przestrzeń  dzieląca owe po łacie  n ieb a  m iędzy sobą, każda z oso­
b n a  je s t  dw anaście razy  w iększa niż p rzestrzeń  m iędzy ziem ią 
a niebem . G dy się niebo otw iera, naów czas. dają się w idzieć ro ­
zm aite p o stac ie : jeżeli z m ieczem  w ręku , to przepow iedn ia  wojny, 
jeżeli z jak iem  naczyniem , to  urodzajów  w tym  roku. Znane są 
tak że  figury  p rzepow iadające g łód , zarazę i t. p. N iebo najczę­
ściej w tedy  się o tw iera, g d y  trzeb a  gon ić za dyab łem , a w tedy  
w idać, jak  św. M ichał b łogosław i krzyżem , a św. G ab ry el i św. 
Je rz y  p a lą  z arm at, goniąc d y ab ła  kam ien n ą  strzałą . On się 
w ted y  chow a w człow ieka, lub w drzew o — jeżeli drzew o jest 
złam ane, lub człow iek  zab ity , lub  dom zapalony, to  jes t dow o­
dem, że św. G ary el dobrze celow ał. Człow iek zab ity  piorunem , 
t. j. w spólnie z dyabłem , n ie pow stan ie  z g robu  w dzień Z m ar­
tw ychw stan ia . — To n ie je s t rozsądnie, s ta rać  się ugasić  pożar 
w zniecony  p iorunem , a naw et nie da się on niczem , prócz k o ­
ziego m leka, ugasić . Inn i zaś pow iadają , że g d y  grzm i, to  w ted y  
św. E ljasz ciska ogrom nym  drąg iem  za dyabłem . G dy b iją  p io ­
runy , nie trzeb a  otw ierać gęby , d y ab e ł bow iem  uciekając, może 
w ejść w człow ieka. R ów nież nie trzeba śp iew ać w czasie burzy.

N iebo jes t w bezpośrednim  stosunku  z ziem ią, a to przez 
słońce, k tó reg o  jes t dużo określeń  nadzw yczaj różnorodnych . Jedn i 
pow iadają, że słońce, to oko B oga, i d la tego  ono w idzi w szystko. 
W  o gn isku  słońca w idzim y odbicie się tw arzy  B oga. M ów ią także, 
że to jest okno n ieba. Jedn i m ówią, że słońce sto i a  ziem ia k rąży , 
a d rudzy  pow iadaja, że słońce na noc schodzi do g łęb in  m orza. 
D y ab li nie m ogąc go tam  znieść, usiłu ją je  o św icie z tam tąd  
w ynieść na pow ierzchnię, a p rzy  tej p racy  m asa dyab łów  się 
p a li  i g in ie . In n i nie tak  bardzo spalen i, idą do rzeki, a k ąp iąc  
się, trzep ią  rękam i. Ile  p adn ie  k ro p e l w ody, ty le  rodzi się d y a ­
b łów  w zastępstw ie tych, k tó rzy  zginęli.

P o w iad a ją  także, że słońce p rzebyw a noc na tam tym  św iecie. 
W e d le  ty ch  podań  w idzim y, iż dyab li żyją albo w morzu, albo 
pod  ziem ią i skoro  słońce tam  zajdzie, dyabli, nie m ogąc jego  
żaru  znieść, u cieka ją  w tedy  na ziem ię — i d latego  to  oni nas 
m ęczą przew ażnie w nocy. W ed le  innych  znowu, słońce, to  św ia­
tło  n iesione przez aniołów , a tw ierd zą  ostatecznie inni bardzo  
prozaicznie, że to jak iś  w ielki ogień, p o dsycany  przez jak iegoś 
starca . Z drugiej s tro n y  słońce je s t jak  najzupełniej uosobione, 
lecz podan ia w tym  k ieru n k u  są nadzw yczaj zgm atw ane. Jed n i 
pow iadają, że to kob ieta , drudzy opow iadają, iż słońce p o ry w a 
k o b ie ty  sobie za żony. N ajpow szechniej słońce jes t p rzedstaw ionem
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jak o  człow iek m ający rodzinę. W  połudn ie urządza sobie drzem kę, 
w nocy śpi, a w staje ran iu tk o . S łońce św ieciło  daw niej o w iele 
jaśniej, bow iem  na wschodzie b y ła  dziewica, k tó ra  go m yła i sk rzę ­
tn ie  p ielęgnow ała.

R ów nież są zgmatw’ane pojęcia o księżycu. P rzedew szyst- 
kiem  trzeba pow iedzieć, że księźyć, to b ra t słońca, on je s t także 
okiem  B oga, lecz on nie je s t większy, nad  koło  wozu. — D rudzy  
pow iadają, że to okno nieba. — Jed n i pow iadają, że to m ężczyzna, 
drudzy, że kobieta. K siężyc może robić z ludźli w szystko co chce, 
i dlateg‘0 to  lud /ie  m odlą się do m łodzika. — S ą  ludzie, k tó rzy  
tw ierdzą, że księżyc stoi, a ziem ia k rąży  koło  niego. K siężyć nie 
może g rzać ja k  słońce — lecz dlaczego ? K a in  po zabiciu b ra ta  
A b la  n igdzie nie m ógł znaleść przy tu łku , księżyć dał mu p rzy ­
tu łek  w brew  rozkazow i B oga. O d tego  czasu znajduje się na  księ­
życu w izerunek  K a in a  zabijającego b ra ta  i księżyć n ie może dać 
ty le  św ia tła  i ciepła jak  słońce. T a  zbrodnia rów nież jes t p rz y ­
czyną, że B ó g  każe księżycow i co m iesiąc iść do p iek ła  i tam  
się p rzetap iać  na  nowo. In n i tłóm aczą zm iany księżyca w ten  
sposób, że św. Jerzy  podnosi lub opusza firanki. K sięży ć  m a 
og rom ny  w pływ  na ludzi. K to  przychodzi na św iat na m łodziku, 
ten  ca łe  życie pozostan ie m łody. Nie dobrze jes t robić zasiew  
na m łodziku, bo ziarna nie dojrzeją. G dy k to  się skaleczy  na 
m łodziku, ran a  się będzie ją trz y ła  i dopiero  zagoi się na  pełni. 
W o g ó le  nie po trzeb a  nic zaczynać na nowiu.

Jeszcze jed n a  legenda  pow iada, że p lam y na księżycu p rz ed ­
staw iają  dwóch braci, k tó rzy  p racow ali w dzień Bożego N aro ­
dzenia, za co w ten  sposób zostali ukaran i. O statecznie jes t 
trad y cy a , k tó ra , uosabiając księżyc i jego  zm iany, tw ierdzi, że to 
są dw unastu  braci.

K siężyc i gw iazdy należą do jednej fam ilii. G dy słońce, 
spotkaw szy  księżyc, poczyna z nim  walczyć, naów czas przychodzi 
zaćm ienie i pew nego dnia w sku tek  tej w alki przyjdzie koniec 
św iata. In n a  trad y cy a  poucza nas, że zaćm ienie pow staje  z tej 
p rzyczyny, iż pew ien sk rzy d la ty  potw ór, zw any W ilk o łak , usiłuje 
pożreć słońce. S ą  także, k tó rzy  tw ierdzą, iż słońce i księżyc są to 
człow iek i kobieta , k tó rzy  zak ryw ają  sobie oczy, by  nie widzieć 
naszych złości i w tedy  przychodzi zaćm ienie.

G w iazdy to są św iatła  ludzi żyjących i b łyszczą wedle tego, 
jak ie  je s t ich życie, lecz tw ierdzą także, że to są św iece w ręk u  
um arłych, m odlących się do B oga. — P o w iad ają  także, że g w ia­
zdy to aniołowie.
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M leczna drog'a, k tó rą  w idzim y na niebie, p row adzi z raju  
do p iek ła, a inni pow iadają, że to droga, po k tórej N ajśw iętsza 
P a n n a  idzie do Jeruzalem . P o  tej drodze przechodzi ty lk o  B óg 
i św. Eljasz. K oniecznem  jest, by  na  św ia t ty lu  ludzi przyszło, 
ile je s t gw iazd  w tej drodze. O padających  gw iazdach  jed n i tw ie r­
dzą, że to  są  dusze um ierających , d rudzy  przeciw nie, że to  są 
dusze nieochrzczonych i d la teg o  trzeb a  je  n a ty ch m iast p rzeżegnać. 
W e d le  pew nej legendy , jes t to w alka aniołów  z dyab łam i, k tórzy  
k ra d n ą  drzew o w n ieb ie i ciskają po lanam i do p iek ła  — wedle 
zaś drugiej, to są św iece, k tó re dyab li w tykają  pom iędzy  św iece 
aniołów , by  oszukiw ać ludzi, aniołow ie zaś zauw ażyw szy fałszyw e 
św iatła , zrzucają je  do p iek ła . N ie trz e b a  budow ać dom  w tem  
miejscu, gdzie u pad ła  gw iazda, — w tym  dom u bow iem  będzie 
w ielka śm iertelność p anow ała .

W idzim y więc, iż w szędzie je s t działa lność d y ab ła  n iep rzy ­
jazna tem u  w szystkiem u, co pochodzi od B oga.

P rócz ty ch  g łó w n y ch  postaci jes t jeszcze dużo innych  i rze­
czyw istych  i sym bolicznych, k tó re  stoją w zw iązku z theogon ią  
i kosm ografią ludow ą. — Są p ostacie  k o b iece , zw ane B o - 
g i e n k i ,  k tó re  m iew ają dzieci w sk u tek  sw ego sto sunku  z dya- 
błem  i w tedy  s ta ra ją  się te  dzieci zam ieniać na  dzieci ludzkie. 
T o się udaje ty lk o  p rzed  chrztem . Je s t dużo k o b ie t w bezpośre­
dnim  stosunku  z d y ab łam i — to są w i e d ź m y ,  k tó ry ch  są  dwie 
k a teg o ry e  : jedne są od u rodzen ia tak iem i, d ru g ie  się n iem i stają 
i te  m ianow icie są straszniejsze, niż tam te , k tóre, że ta k  powiem , 
są zm uszone często w brew  swej woli b y ć  w iedźm am i. N ow icyu- 
szka w sztuće w iedźm iarskiej m usi wleźć na  k rzyż nogam i do 
góry . P ie rw o ro d n y  człow iek może ujrzeć w iedźm ę ze skopcem  
na g łow ie i m a m oc ją  w ybić — rów nież p ierw orodny  p ies pozna 
ją  n a ty ch m iast i je s t w m ocy ją  pokąsać.

N iem a w iedźm iarzy, ale są c z a r o w n i c y ,  k tó rzy  nie za­
w sze są w m ocy oczarow ać. Od czasu do czasu przychodzi 
chw ila, w k tórej każde słow o przez n ich w ym ów ione, m a p o tęg ę  
zaczarow ania naw et w brew  ich w łasnej woli. To zależy od g w ia ­
zdy, pod k tó rą  ci ludzie się urodzili. S ą  ludzie znający przyszłość, 
w r ó ż b i c i ,  lecz oni nie m ają nic w spólnego z dyabłem , jak  ró ­
w nież ta k  zw ani z n a c h o r z y ,  (lekarze), k tó rzy  jasność w zroku 
zyskali w sku tek  spożycia pew nego rodzaju węża.

W i a t r ,  to d y ab e ł p rzy k u ty  do skały , k tó ry  czasam i odzy­
skuje w olność i w ted y  zc iąga obłoki.- M ówią naów czas, że to 
jego  wesele. In n i zaś pow iadają, że w iatr to m ały  wąż, żyjący
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siedem  lat, w drugich  siedm iu latach  staje się on w ielkim  w ę­
żem, a w ostatn ich  siedm iu la tach  staje się on gryfem .

G dy się sza tan i biją, to  się w znosi tak a  b u r z a ,  że ludzie 
bardzo  często są w tedy  sparaliżow ani lub w padają w szał sam o­
bójstw a. Jeżeli w oda w m arcu zam arza, to d yab la  spraw ka. 
G r a d  jest także  jego  roboty . T am  gdzieś w górze na  n iebie jest 
sk ład  lodu, d y ab e ł go tłucze i rzuca na  ziemię. Tam że je s t ró ­
wnież sk ład  śn iegu  i jeżeli śn ieg  pada  jak  zw ykle, to to anioło­
wie zrzącają, lecz g d y  pow stanie  ś n i e ż y c a ,  to dowodem, że 
d yab li chw ycili sk ład  w swe ręce. W  każdym  razie, to jest rzeczą 
konieczną, b y  pew na ilość śn iegu  spad ła w czasie zim y; on b o ­
wiem nie może tam  w górze pozostać w ciągu upałów  letnich. 
D e s z c z  roznosi po św iecie an io ł ale na nieszczęście g łuchy, nie 
dosłyszy  rozkazów  bożych i niesie go tam , g-dzie go sobie nie życzą.

Je s t w ielka liczba isto t nadprzyrodzonych, k tó re  m ogą mieć 
w pływ  na człow ieka i jego  życie.

U m arli przychodzą czasam i na  św iat, by  m ęczyć ludzi i n a ­
tenczas zw ą się oni u p i o r a m i .  T rzeba jednakże wiedzieć, iż są 
ludzie, k tó rzy  już za życia są upioram i i że um arły  nie może 
przyjść do kogoś, jeżeli go żyjący upiór tam  nie przyniesie. D u ­
sze w isielców  lub topielców  stają się najczęściej upioram i.

T opielice dziew częta stają się R u s a ł k a m i ,  k tó re ciągną 
m łodych ludzi za sobą do wody.

S ą l i s o  w i ki ,  t. j. ludzie żyjący w lasach, a okryc i w ło ­
sem  — są k a r ł y  i w i e l k o l u d y ,  a m iędzy tym i są tacy , k tó rzy  
m ają jedno  ty lko  oko, jedno  ram ię i jedną nogę.

P ew nym  rodzajem  ru sa łek  są M a  w к i. S ą  to dzieci sk ra ­
dzione przez dyab ła , żyją w lesie lub w zbożu, g dy  już stoi 
w kłosach, łap ią  ludzi i na  śm ierć łaskoczą. — Ś m i e r ć  to  kobieta, 
k tó rą  m ożna złapać i trzym ać w w ięzieniu, jak  to zrobił pew ien 
żołnierz. —■ F e b r a  to m łoda i p ięk n a  dziew czyna, c h o l e r a  
to kobieta , k tó ra  m a na sobie ty lko  koszulę, a z a r a z a  to jakaś 
b o g a ta  pani.

Je s t pew ien  słaby  odb łysk  m e t a m  p s y c h  o z y .  Jeżeli k toś 
w dniu w ielkiego św ięta m a stosunek  z swoją żoną, to ona porodzi 
jak iegoś półczłow ieka, pół w ilka, a naw et całego  w ilka ale z ro ­
zum em  ludzkim . Jeżeli rodzice p rzek linają  dziecko, to ono może 
się s tać  zw ierzęciem . W iedźm a może, k ied y  zechce i n a  jak i 
czas zechce, wziąć p o s tać  jak iegoś zw ierzęcia, ale to już więcej 
sp raw a dyabla. (C. d. n).


